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P R Z E G I i i t  I».»
M o n arch y a  A u s t r y a e k a .  —  I ly s z p a n ia .  •— • A n g l ia ,  —  F ra n c y a .  

—  H o la n d y a .  —  W ł o c h y .  —  N ie m c e .  —  P r u s y .  —  W ia d o m o ś c i  han­

dlowe.

Monarchy# A n stry ack a.
Rzecz urzędowa.

i e r i e s a ,  17. lipca. Dnia 18. lipca wyjdzie w c. k. 
nadwornej i rządowej drukarni w W iedniu i będzie roze­
słany XC1I. zeszyt pow szechnego rządow ego dziennika u- 
staw państwa. a to tymczasem tylko w niemieckim języku  
osobno, następnie w czesko -  niemieekiem i p o lsk o -n iem ie - 
ckicm  podwńjnem wydaniu.

Z eszy t ten zawiera pod 
Nr. 267 . Patent cesarski z 11. lipca 1 8 5 0 , którym znie­

siono przysłużające posiadaczom gruntu trzech wyższych 
stanów niektórych korporacji i właścicielom  dóbr w C ze ­
chach . Morawii i Szląsku używanie dziesięciny gó: nictwa, 
postanowiono zasadę do wyrachowania indemnizacyi dla 
tych uprzyw ilejow anych. nakazano odstawę należącej się 
od wszystkich kopalni ty namienionycli krajach koronnych 
metalowej i kruszcowej dziesięciny pod tytujem „S łu ż e ­
bności górn icze14 zacząw szy od 1. łierpnia 1850  do c. k. 
władz górn iczych , i wydano niektóre inne postanowienia 
w zględem  wolnego zakładania kopalń , w zględem  kuksów 
od drew , kuksów gruntowych, kościelnych , szk oln ych , 
szpitalnych i tym podobnych kuksów dobroczynności.

7t tym zeszytem  wyjdzie oraz i będzie rozesłany trzy­
dziesty drugi zeszj't dodatkowy, który zawiera najuniżeńszy 
projekt ministra kultury krajowej i górnictwa do powyższe­
go patentu.

Sprawy krajowe.
K r a k ó w ,  19. lipca. P ożar  trwał n0c c a łą ,  a chw ilow o z 

niesłychaną gw a łtow n ośc ią ,  jak  gilzie w ięce j za ch w yca ł palnego ży ­
wiołu. Dziś rano z obrotem wiatru w zm og ło  ste bardziej n iebez­
p ieczeń stw o ,  ale przy nateżemu wszelkich s i ł ,  i za przyw ołaniem  
różnych  środ k ów  zaradźczych z p o -z a  obw odu  miasta marny nadzieje 
poskrom ić  obawę i zapobiedz dalszemu szerzeniu  ognia. S zk oda  do­
tąd wyrządzona nie do opisania ; trzecia c z ę ś ć  samego miasta beż 
przedmieść w  p op io ła ch ;  kalectwa w ie le ,  a pięciu ludzi w yw leczon o  
spalonych. (D o  tych s łów  załączam y w dodatku ca ły  tok  n ieszczę ­
ścia w  szczegółach , jak je  naoczny świadek „ C z a s u 41 p o d a je . )

L w ó w ,  22 .  lipca. W ielk ie  n ieszczęśc ie ,  które  dotknęło  mia­
sto K ra k ó w ,  znajduje u m ieszkańców  tutejszych najżyw sze w sp ó ł ­
czucie.

P rze łożon y  rady gminnej p ow oła ł  ją  na posiedzenie nadzwy­
cza jn e ,  na którcm dzisiaj ma być uradzony sp o só b ,  w  jaki gmina 
nasza ma ośw ia d czyć  stolicy K rakow a swe bolesne w spó łczucie .

Gdy następnie w ie lkość  pożaru w  K rakowie przypisują s z cz e ­
gólnie niedostatecznym urządzeniom do gaszenia ogn ia ,  prze lo  prze­
ło żo n y  naszej rady gminnej użył tej s p o s o b n o ś c i ,  by przygotow ane  
° d  niejakiego czasu urządzenie korpusu pom pierów  we L w ow ie  p od ­
dać dzisiaj pod ostateczną uchwałę rady gm innej,  a tern samem zna­
cznie ju ż  polepszone urządzenia do gaszenia ognia p rzyw ieść  do zu ­
pełnie zaspokajającego stanu.

(Djnu^a m inistra w ojn y  lir. G yulai i  m ianowanie now ego m inistra w o jn y .)

1‘ Pca. Kochany książę S c h w a r z e u b e r g !  
wa ma " >̂ ® ? ,a6{ a-lejtenantna hr. G y u l a i  na je g o  prośbę  z o ś w ia d -  

rzeniem mu zupe łllea: J . i to , ‘ ,
■ : „orno*,, i a d o" 'o len ia  z  lego usług od urzędu muu-

s ra w°'* : nu;,, p  ui l  ’ !lu d o w ó d z tw o  5. korpusu armii. Na je g o  
m i e j s c e  n u  n u j t  1  M  L  h  P  J  „

dług tego masz pan p o c z y „ lc da, J J
SehÓnbrunn, 16. upca I850. t,0lrKcl>,lc Kroki.

K ochany  hrabio G y u l a i :  Uwalńiam ^  m * ***,
Świadczeniem mu zupełnego zadowolenia z ush** “ a Je{ j°  P p° ś b ę  z o -  
nistra w ojny  i poruczam mu d ow ód ztw o  5  l  Je£ °  °d  urzędu ini-

K»pP«su armii.

Na miejsce pańskie mianuję F. M, L .  barona C s o r i c h  Moim 
ministrem wojny.

S ch ó n b ru n n , 16. lipca 1850 .
Franciszek J ó z e f ,  m. p.

K ochany  baronie C s o r i c h !  Mianuję pana w miejsce miano­
wanego Komendantem 5. korpusu armii F. M. L .  hrabi G y u l a i  Moim 
ministrem w ojny.

S ch ó n b ru n n , 16 . Jipca 1850 .
F r a n c i s z e k  J ó z e f ,  m. p.

S c h w a r z e n b e r g ,  m. p. ( G .  W . )
(M ian ow anie .)

W i e d e ń . 18. lipca. Minister spraw w ewnętrznych  nadał o -  
próźnioną w Galicyi posadę komisarza trzecie j klasy galicy jskiemu 
gubernialnemu koncep iśc ie  W ładysław ow i H a l l  au  e r .  (G .  W . )

(W ia d om ośc i p otoczn e  z W ied n ia .)
W i e d e ń ,  17. lipca. O g łoszon o  n ow y akt łaski c e sa r sk ie j ;  

91 osób skazanych za udział w powstaniu w egierskiem  otrzym ało  
zupełną w olność .  Między tymi znajduje się także sz e w c  nazwiskiem 
M a n d e l b a u m ,  skazany za udział w rozruchu  wiedeńskim w paź­
dzierniku. O prócz  tego otrzymała znaczna liczba suspendowanych 
oficerów  au stryn ck ich , za którymi przemawiają łagodzące  ok o l iczn o ­
ś c i ,  łaskawe od J. M. Cesarza pensye..

—  Niezadługo prze d ło ży ć  ma minister kultury k ra jow ej i g ó r n i ­
ctwa projekt względem zniesienia prywatnych praw g ó rn iczych  przy ­
sługujących potąd zw ierzch n ośc iom  gruntowym w  C z e c h a c h ,  Morawii 
i Szlązku. Na zasadzie h istorycznych  w  tej mierze precedencyi i 
ustawy względem uwolnienia gruntów  od c iężarów  z  dnia 7. w r z e ­
śnia 1 8 4 8 ,  prze jść  ma przypadająca dziesięcina górn icza (p a ń s z cz y ­
z n a ,  u r b u r  a )  w C z e c h a c h ,  Morawii i Szlązkn , na r zecz  państwa. 
W ynadgrodzen ie  za to dla stron interesowanych nastąpi za uchwałą 
ze strony sejmu państwa, tym czasow o  zaś w yznaczone będzie ro czn e  
w ynagrodzenie  dla w łaścicieli dawniej dóbr  stanow ych  —  obl iczone  
w stosunku dziesięcioletnich w  przecięciu  ty czących  s i ę - d o c h o d ó w , 
i wypłacane kwartalnie.

—  Dla u cz n ió w ,  którzy, właśnie kończą nauki gymnazyalne , 
przepisane ju ż  zostały  egzamina „inaturi(atis“ , a ty czące  się r o z p o ­
rządzenie ininisteryalne będzie niebawem og łoszone .

—  Z  Goryeyi donoszą :  Dnia 10. b. m. o kwadrans na c zw a r ­
tą zrana doznaliśmy tu dość  m ocnego  trzęsienia z i e m i , które  trw ało  
5 do 6 sekund, przyczem  słychać by ło  przytłumiony turkot . W s tr z ą -  
śnienie b y ło  tak si l ne,  iż  naczynie zlatywało ze  s t o łó w ,  i odzyw ały  
się dzw onki sienno. K lasztor  frańciszkański i inne niektóre zabu do­
wania porysow a ły  się,  a w  sąsiednich wioskach zapadały się całe  
ściany. Mniej silnego wstrząśnienia ziemi doznano także w Lublanie.

(O e.  C orp .)
—  W e d łu g  projektu do nowycli instrukcyi w o jsk ow y ch  umie­

szczon e  być  mają na steplach do nabijania osobne znaki dla łatwiej­
szego  przekonania s i ę ,  czy l i  lufa karabinu nieprzesadzona nabojem 
ślepym lub ostrym ładunkiem. Ż o łn ierze  nie mają też  trzym ać wię­
cej karabinów przy  lewem ramieniu za k o lb ę ,  lecz  tak ja k  teraz 
podoficerowie —  w prawem ręku przy  samym obłęku.

—  Pan namiestnik kraju koron n ego  poniżej Anizy w ydał o g ło ­
szenie tej t r e ś c i , iż przez  uwolnienie gruntów  od c iężarów  uie upa- 
dają je s z c z e  bynajmniej prawa posiadania rybo łów stw a. W praw dzie  
zamierzono i w  tej mierze p oczyn ić  odpow iedne czasow i regnlacye, 
w szc lakoż  dopokąd regulacya ta nie będzie zupełnie przeprowadzona, 
tak długo prawa rybołów stw a obecnie przysłużające , nie mogą byc 
w niczein naruszone. W sze lk ie  naruszenie tyczące j się ustawy p o d ­
lega przeto przepisanej karze. (L IO

(K u rs  w iedeński z 16. lip ca  1850.)
Obligaoye długu pańs. 5 %  —  9 6 % ;  4 % %  —  S 4 5/ u ; 4 %  —  

7 5 1/ , ; 27.2%  — 52 . A k cye  bank. 11 32 .  L o sy  z 1 8 3 4  r. 1 8 1 7 , ;  z 1839  
r. 1 lG , /2. A k cye  kolei półn. 1 1 0 3/ s .

Hyszpania.
(Ś rod k i ostrożn ości. —  K on feren cya .)

M a d r y t , 6. lipca. Doniesiono r z ą d o w i , iż karliści zamyślają 
o powstaniu i wznieceniu ro zru ch ów  w sam dzień połogu królowej.  
Policy a dow iedziaw szy  się o rozkupieniu w ostatnich tych dniach 
wielkiej l iczby  sztyletów  i szpad k ry ty c h ,  skonfiskował3 resztę za ­
sob ów  tej bron i po kramach. Zresztą  przedsięwziął rzad jak  naj­
staranniej w szelk ie  środk i do przytłumienia rozruchów  \v p ierw szym  
zaraz ich zawiązku. —  Deputowani zagranicznych w iascicie l i  h ysz -  
pańskich papierów skarbow ych  odbywali w czoraj kon feren cyę  z  k o -  
misyą umorzenia długów. Deputowani usiłowali Spow odow ać  rząd 
do przyzw olen ia  je s z c z e  kilku milionów dodatkow o do tych  80 ,  któ­
re w yzn aczon o  dla uregulowania długu ska rb ow ego .  Zdaje s ię ,  iż 
rząd na to nie przyzwoli .
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Anglia.
(P osied zen ie  rady la jnej.)

L o n d j i l  , 13. lipca. Je j  królewska M ość prezydow a ła  dziś 
po południu na posiedzeniu tajnej ra d y ,  gdzie  Sir ih o m a s  W ild e ,  
k t ó r y ż  tytułem bar. E l t h a m  nin być mianowany parem, z ł o ż y ł  przy ­
sięgę jako  n ow y lord K a n c le rz ,  poczem  mu d oręczon o  wielka pie­
częć.  Następie z ł o ż y ł  przysięgę jeneralny prokurator S ir  John Jer- 
vis ja k o  naczelny sędzia trybunału Commun Pleas. Na j e g o  miejsce 
mianowany je s t  jencra lnym  prokuratorem  S ir  John R om il ly ,  którego 
posadę objął p. K ockburn .

P o g rze b  księcia Cam bridge  odbędzie się w p rzysz ły  wt o r e k ,  
bez  wszelkie j w ystaw y, jak  sobie tego zmarły przed śm iercią  ży czy ł .

( P .  S .  A . )
(R u ch y  w ojslf. — Podarunki am basadora z Nepaul. —  W ia d om ość  z N ow eg o -

Yorku. )
L o n d y n ,  12. lipca, Z  Dublina donoszą , żc  ciągle trwają po­

ruszenia w ojsk  ku p ó łn o cy .  Lada dzień obawiają się wybuchu r o z ­
ru ch ów . —  Z b ió r  kartofli ob iecu je  w  tym roku  b y ć  bardzo pom y­
ślny. Plamy, które  zrazu miano za symptoina choroby  kartoflanej 
zn ik ły  teraz zupełnie.

—  Między podarunkam i, które  ambasador z Nepaul ofiarował 
k ró low ej angielskiej, znajduje sio dwanaście o g on ów  krowich opraw no 
w srebro .  Raj ab Nepaulu uważa ten podarunek za oznakę najg łęb­
sze go  szacunku. On sam posiada tylko dz iew ięć  takich i n s y g n i ó w  
najw yższe j godności .

—  D o dziennika „ T i m e s 11 donoszą z N o w e g o -Y o r k u  z dnia 25. 
c z e r w c a :

Z e  śledztwa ro zp o cz ę te g o  w spraw ę jenerała L o p e z  w yk ry ło  
się, ż c  z arsenału państwa dostarczano broni dla wypraw y na wyspę 
K ubę .  R ów nie  dziwną je s t  rzeczą , że sam instygator przy  trybunale 
w N o w y m  Orleanie za rę c z y ł  za stawienie się Lnpeza przed sądem 
p r z y s ię g ły c h ;  i pewną je s t  rzeczą ,  że przyjęcie  obża łow an ego  w tein 
mieście, by ło  racze j  powitaniem z d o b y w c y  w raca jącego  zw y c ię s k o  z 
w ypraw y  n a r o d o w e j ,  aniżeli w jazdem awanturnika w raca jącego  po 
k lęsce  z w ypraw y  haniebnej. ( I n d . )

(P os ied zen ie  izb y  n iż sz e j.)

L o m l y n ,  13. lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu izby niższej 
r o z p o cz ę to  w  dziennym porządku obrady nad subsydyami. I Jui ne  
p rzed łoży ł  inocyę pros ić  k ró low e  w adresie, aby mianowała kom isyc  
dla rozpoznania rozp orząd zeń  wydanych dla w ybrzeża  Born eo  , mia­
nowicie  pod względem rzezi wykonanej przez  angielskie w o jsko  mie­
dzy ludem S a reb ów  i Sa k arra nów , o których  podano, że są korsa­
rzami. Za istotnymi korsarzami nie myśli się u jmować , wszelako 
p o w sze ch n o ś ć  jest  lego zdania, że tam nie chodzi ło  o ukaranie z ł o ­
c z y ń có w ,  lecz  żc  to b y ło  raczej niepotrzebnem, angielską broń liań- 
biącein za b ó js tw e m , g d y ,  jak  s ł y c h a ć ,  1 5 0 0  ludziom bez wszelkiej 
indagacyi, jedyn ie  na rozkaz  Radszacha B rook e  łby  pościnano. Z  tego 
pow odu  potrzebna jest  indagacya. Ki lku m ów ców  broniło  p ostępo ­
wania pana B r o o k e ,  rów nie  jak  je g o  osob istego  charakteru , i za­
p r z e c z a ją c ,  że ci M ala jczykow ie są niewinni i spokojni ludzie ,  sta­
rali się d o w ie ś ć ,  że  oni są rzeczy w iśc ie  bardzo złośliwi rozbó jn icy  
m o rscy ,  p rzyczem  wymienili wiele p rzy p a d k ó w ,  z których się ok a ­
za ło  , że Sarebow ie  i Sakarrany niebardzo są spokojnym  ludem.

P ose ł  nustryacki d o r ę cz y ł  lordow i Palmerstonowi 3000  funtów 
sztr. na w sparcie  ubogich  irlandzkich , jak o  kw otę , którą uzbierano 
w  Austryi w  czasie panującego g łodu  w  Irlandyi.

(O św ietlen ie  gazem . —  W ia d om ość  z H on g-K on g .)

L o n d y n ,  12. lipca. P rzed  GO niemal laty oświetlano w L o n ­
dynie p ierwszy raz gazem. Obecnie znajduje się w połączonych  k ró ­
lestwach nie-  mniej jak 7 7 5  zakładów  gazow ych  z kapitałem 1 0 1 .> 
milionów funt. szterl.,  produku jących  roczn ic  do 9 0 0 0  milionów stóp 
kubicznych gazu, i potrzebujących  1 %  miliona beczek  węgla kamien­
nego. Gazu sprzedają roczn ie  do 7G00 milionów stóp kubicznych ; 
wydają one światło równej siły ja k b y  33 mil. galonów  oleju, któryby 
k osztow a ł przeszło  13 mil. funt. szterl. W ydatek  na gaz obliczają 
kompanie na 1 ,6 2 0 ,0 0 0  funt. szterl.

Z  H o n g - K o n g '  donoszą o odbytej u tarczce  między angiel­
skim parop ływ em  wojennym „M edea11 a 13 dżonkami korsarskiemi, 
p o w i ę k s z e j  częśc i  zn iszczonem i w  tej walce. 2 2 2  korsarzy  poległo ,
2 0  z a ję t o  W  niewolę, a o k o ło  G00 ratowało się ucieczką.

ści podatków . „N ik t  z  t p ozy cy i  m ó w i,11 nie odmawia stęp low ego  podatku 
dla dzienników. L e c z  chodz i  o sposób  ustalenia g o .  W ie lk ie  dzien­
niki mają w ięk szy  zy sk ,  a c o  w iększa  —  poniew aż w końcu tylko 
abonenci opłacają podatek —  dzienniki te bywają najczęście j przez 
majętnych ludzi c z y t a n e ;  małe dzienniki mają mniejszy z y s k ,  i by ­
wają tylko od uboższych  trzymane. Żądam przeto ,  aby przy za p ro ­
wadzeniu stęp low ego podatku miano wzgląd na tę ró ż n ice ,  a naste-_ ,  r 7 »
pnie co  się tyczy' dzienników departam entow ych , aby raz op łacony  
podatek, wszystkim rów ne  prawa nadawał.“  ( W y d z ia ł  za p ropon ow ał  
dla dzienników departamentowych stępel d w ó ch  centymów, ale z  d o ­
datkiem 3 centymów' za transport poza  departamenty.)  S p ra w o zd a ­
w ca  w ydzia łu  P rosp er  de Chassclonp Laubat i minister sprawiedli­
w o śc i  Roulicr

Francya.
(Depesza telegraficzna.) 

l * a r y i ,  IG. lipca. Ciało praw odaw cze  przy ję ło  całą ustawo o 
druku 39 2  głosami przeciw  2 6 5 .  —  Montalembert przedkłada spra­
wozdanie k o m is j i  o kwestyi urlopu i proponuje  trzymiesięczne ferye 
dla izb od 16. sierpnia. Minister Baroehc ośw iad cza :  Dziennik „ P o u -  
v o ir “  zakazano przedawać po u licach ; rząd trzyma się statecznie 
konstytucy i  pod względem rewizyi konslytucyi.

(Posiedzenie zgromadzenia narodowego z d. 13. lipca.)

I Ba r y i  * 13. lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu narodowe«-o 
zgromadzenia zap row ad zon o  na mocy p ierw szego  artykułu o steplu 
dziennikarskim, w ed łu g  zredagowania wydziału i rządu, cyrkulacyjny 
stępel 5 centym ów  dla dzienników paryskich; te sanie dzienniki zaś 
będą pocztą po całym kraju republiki gratis transportowane. Jeżeli 
transport dzienników będzie szed ł  drogą prywatna , opuści się od 
steplu jedna ceutyme. D‘ Adelsvner(l, z opozyeyi konstytucyjnej,  pro ­
ponuje  dla wielkich dzienników 6 ,  a dla mniejszych 5 centym ów  i 
rozw i ja  swoją poprawkę ze stanowiska konstytucyjnej p rop orcya ln o -

w osc i  l ioulier zbijają p r o p o z y cy e  pana d Adelsvaerd , przytaczają j e ­
dnak p rzec iw k o  niej tylko to, że artykuł wydziału przyjaźniejszy  je s t  
wielkim dziennikom, i że powiększenie  dzienników w interesie bez ­
stronnego sprawozdania w ażn ie jsze  je s t  nad parlamentów e i ju ry d y ­
czne debaty. De K erdre l  i de Yatimesnil, obadwa legitymiści, w spie ­
rają popraw kę  pana d 'Adelsvaerd. De Valimesnil stara się u d o w o ­
dnić, że  powiększenie  formatu nie ma nic spólnego z  pożądaną b e z -  
parcyalnością i m ów i o r ozc iąg łośc i  zyskow nych  doniesień pryw a­
tnych, tudzież  fcuilletonu. (Doniesienia prywatne w wielkie '!  dzienni­
kach paryskich w ydz ierżaw ione  są za 4 5 0 ,0 0 0  franków r o cz n ie . )  —  
P oczem  zaprow adzenie  steplu na dzienniki, tudzież  inne peryodyczm ; 
pisma polityczne od 1. sierpnia, uchwalono 4 3 8  g łosami przeciw  208 . 
—  Następnie to c z o n o  debatę nad w y s o k o ś c i ą  s t e p l u .  Prezydent 
przeryw a d y sk u s ję ,  oznajmując zgromadzeniu, Ze mu d orę czo n o  p r o ­
p o zy cy e ,  aby o d r o cz y ć  zgrom adzenie. P r o p o z y c y e  te odesłano do 
wydziału  dla urlopów. Po ki lku słow ach  pana Cainbolie, g łów n ego  
reóaktora dziennika Ordre w obronie  druku w ogóle  przeciw  u czy -  
n ion jm  zarzutom i wielkich dzienników' w szczegó le ,  mówi K. de G i-  
rardin i L ćon  F au chcr  o m ożności  zniewolenia dzienników, aby spra­
wozdania z posiedzeń izb wiernie do w iadom ośc i  podawały. P o czem  
popraw kę pana d ^ d e l s r a e r d , jed nakże  tylko małą w iększością  od ­
rzucono , i przyjęto  p r o p o z y cy e  wydziału  5 centymów’ dla Paryża a 
2 dla departamentów. —  Postanow ienie ,  żeby  także n ieperyodyczne 
pisma niżej G arkuszy , jeżeli  są politycznej albo socya ln o -ek onom i-  
cznej treści, op łaca ły  G centym ów  od arkusza ,  zbija bardzo żw aw o  
Barthćlem y St. l l i la ire  w imieniu drukarzy i księgarzy p a r y s k ic h .—  
Minister spraw wewnętrzny cli Baroche tw ierdzi właśnie , Ze to p o ­
stanowienie jest  ważne, aby przcz to  socyalistycznej propagandzie p o ­
ł o ż y ć  tamę, i na poparcie sw ego  zdania p rzy ta cza ,  Ze w  ciągu j e -  
dnastu miesięcy 8  podobnych  broszur  drukowanych u prokuratora 
państwa z łożon o .  Na zapytanie ,  czy  naprzykład takie d z ie ła ,  jak 
Bussa Contract  social, pisma pana M ontesijuieu, Thiersa dzieje r e ­
w o lu c j i  itd. wydawane w  małych poszytach mają ulegać wysokiemu 
stęplowi, odpow iedział minister, „ ż e  sądj' wj-dadzą o tern w y r o k .11 De 
Larocliejaąuelin tw ierdzi,  Ze od czasu cesarstwa pierw szy  raz p o d ­
dano broszury  pod stępel i pod cenzurę i nachylono j e  do upadku, 
a tak każda z  dw óch  rew o lu cy i ,  które w id z ia ł ,  je s t  tylko nowem 
kłamstwem. Jeżeli nie chcem y  w 'olności,  cofn ijm yż się porządnie 
w stecz  raz na zawsze. P oczem  odradza m ów ca swym przy jac io łom  
prawej strony to rozporządzenie ,  przypominając im ,  że  ju ż  żałowali 
wotum nowej ustawy o w y b o ra ch ,  a teraz zamyślają wyraźnie p r o ­
ponować znowu je j  zniesienie. T o  ostatnie oświadczenie przyjęła
lewa strona g łośnym  oklaskiem. W  końcu przystąpiono do g ło s o ­
wania po imieniu nad stęplem broszur i odrzucon o  go  3 3 9  g łosami 
p rzeciw  22 7 .  P o c ze m  cały artykuł o steplu przyjęto.

(Z g rom ad zen ie  narodow e. —  K w csly a  od roczen ia .)

l ® a r y x ,  14. lipca. Na w czora jszcm  posiedzeniu zgromadzenia 
narodowego doznał gabinet nowej klęski. Sv d y sk u s j i  nad pro jek ­
tem ustawy o druku przyjęto  z razu zasadę stęplowania większością
43S g ło só w  p rzeciw  2 0 8 ;  lecz  stępel 5 i 4 centym ów dla dzienni­
ków’ przyjęto  następnie tylko słabą większością , ponieważ legitymiści 
niekontenci z odrzucenia popraw ki na k o rz y ść  dzienników departa­
mentalnych , wstrzymali się od g łosow ania nad paragrafem stanowią­
cym w yżej wspomniany stępel od dzienników. Następnie g losow ali  
legitymiści z lewą stroną przec iw  następującemu paragrafowi nakła­
dającemu ten sam stępel na pisma n ieperyodyczne  obejmujące mniej 
jak dziesięć arkuszy, co dotykało  w szystkie  ogłoszenia  dzieł nowych 
i dawniejszych, nawet wyłącznie  literackich w ychod zących  w  zeszy ­
tach. W b r e w  usiłowaniom pana Baroche odrzucon o  ten paragraf 
większością  3 3 9  g ło s ó w  przeciw  2 2 7 . Uchwała ta je s t  bardzo w a ­
żna, uwalnia bowiem zpod su ro w o śc i  prawa w szystkie ulotne pisma 
propagandy socyalistycznej ,  które  prujekt ustawy szczególn ie  dotknąć 
zamierzał. Ztąd wnoszą niektórzy, Ze ta uchwała pociągnie za solia 
odrzucenie  całej ustawy. Inni zaś nieprzestają utrzymywać z pe ­
wnością, że ustawa będzie  przyjęta.

R ów n ocześn ie  z tą kw estyą  druku, zajmuje kwesty a odroczenia
zgrom adzenia  n arod ow ego ,  rew/izyi konstytucyi j przydłużenic  władzy 
prezydenta republiki —  w prawdzie  ty lko ludzi p o l i ty czn y ch ,  m a s y  
bow iem  w tej chwili jakby  nasycone wzruszeniami polityczneini, n ie- 
zwracają bynajmniej uwagi nii to co się w polityce  dzieje.

K w es lyę  odroczen ia  wzięto  też zaraz pod r o z w a g ę  na w c z o -  
rajszem posiedzeniu. Panow ie Kerdrel i Sainte-Bauve wnieśli pro­
p o z y c y e , aby odroczen ie  nastąpiło p o czą w sz y  od 11- października. 
Komisya u rlop ów  zajmie się tą kwestyą, względem k tóre j  także nie­
ma jed ności  w zdaniach zgromadzenia. —  Pan L eon  bauclicr  żądał 
trzym ies ięcznego  o d roczen ia ,  cz łon k ow ie  zaś stowarzyszenia przy  
ulicy Poitiers zgadzają się ty lko na s z e ść  tygodni. Nakoniec stow a­
rzyszenie  Iegitymistów przy ulicy Rivoli oznacza dzień 1. listopada 
jako  termin odroczen ia .
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T o  samo stowarzyszenie  uchwaliło  , że  je g o  cz łon k ow ie  sp rze ­
ciwiać się będą w  radach jeneralnych, gdyby  te rady za a y rewizyi 
konstytucyi przed terminem oznaczonym samą kons y ucyą- _

M yśl przedłużenia władzy prezydenta nabywa zw olenników  s z c z e -  
i>‘ólnie miedzy Orleanistami. . . . . .
8 Pan' Larochejaccjuelin oznajmił na w c z o r . je . e n .  posiedzeniu ze 
znaczna liczba j e g o  p rzy jac ió ł  politycznych, k tórzy  g łosow ali  za usta-

I ^ .o cH -aern n a  obiawiajacemi się ju z  teraz skutkamiwa w y b o r o w a ,  przesti  aszona uuj* . • » ■ . .  . . . .  . . .
. : \  iei odwołanie. Deklaracya ta z rob iła  wielkatej ustawy, zaproponuje jej o « »  j

senzacyę. ^ ' '
(Poczta paryska z d. 12. lipca.)

P a r y * ,  12. lipca. P u łk o w n ik  Charras, cz łonek  góry ,  za cze ­
piony osob iśc ie  w jednym  artykule dziennika „P o n v o i r “ , w yzw ał  przez  
je n e r a łó w  Tartas i de Lam oriciere  redaktora tego  artykułu ,  p. G ra ­
ni er de Cassagńac.

Dziennik „ L e  Pouvo ir“  umieszcza dzisiaj sprostowanie doniesień 
sw oich  w czora jszych  —  co  do osob istośc i  pu łkownika Charras. P r z y ­
zn a je ,  iż pomieniony pułkownik nie zaw dz ięcza  awansu sw ego rzą ­
dowi p ro w izo ry czn e m u , bowiem je s z c z e  przed lutową rewolucyą o -  
znaczony by ł do w yższe j  rangi.

Jenerał Cayaignac odjechał do kąpiel w Bareges.
Dzisiaj spodziewają się z pew nością  przybycia  księcia Canino 

do Paryża. Otrzymał ou pozw olen ie  do pobytu na kilka dni. (D . R . )
—  W szystk ie  dzienniki zawierają następującą półurzędow ą n otę :  

„Publiczne  władze dowiedziały  s ię ,  że na dzień S. Henryka organi­
zują się bankiety i msza z m uzyką, i że w tym zamiarze rozesłano 
ju ż  do niektórych osób bilety zapraszające. Prefekt policy i zawia­
damia z a p ro s zo n y ch ,  że wszelkie dem onstracye tego rodzaju  są za­
k a za n e /1 —  Legitym istyczna „op in ion  publi<jueK radzi dzisiaj sw oim  
stronnikom , aby ze względu na ten rozkaz  wstrzymali się w  namie- 
nionyro dniu od wszelkich demonstracyi publicznych i ty lko się w ci­
chości  za pom yślność  hrabi Cham bord modlili.

Przed kilku dniami od b y ł się w B a y o s e ,  departamencie Var 
bankiet socyalistyc/.ny. Pon iew aż w końcu  uczty  spełniono toast za 
pom yślność republiki c z e rw o n e j ,  zm uszony by ł  prokurator państwa 
Draguignau udać się do R ayosc  dla przyaresztowania trzech  g łów n ych  
o s ó b .  które w bankiecie udział miały. P ubliczność  tamtejsza p rzy ­
ję ła  g o  z nieukontentowaniem, i ty lko z  trudnością p o w io d ło  się mu 
przyaresztowłić namienione osoby .  Gdy się prefekt departamentu d o ­
wiedział , że prokuratora przywitano niegodziwemi s ł o w a m i , udał się 
natychmiast na czele oddziału żo łn ierzy  do rz e czo n e g o  miasta p rzy -  
aresztować ty c h ,  k tórzy  prokuratora obrazili.  Z a  p rzyb yc iem  je g o  
uskuteczniono to natychmiast, a ludność nie opierała sic temu bynaj­
mniej. K aza ł zaraz zdjąć wywieszoną na pewnej oberży  czerw oną 
chorągiew  i cały dom zrew idow ać.  P re fekt  miał się bardzo rozgn ie ­
w a ć ,  gdy  mu ozn a jm ion o ,  że  trzy sale w tym domu mają nazw iska : 
Salle de M ontagne, Salle des conspirateurs i Salle de la Revolte. 
W  tych salach byty także porozw ieszane wizerunki w szystk ich  zna­
nych Montaniardów.

Holandya.
(Indem nizacya za slratę tow arów  spalonych p rzy  bom bardow aniu  m iasta

Ludwigsbafcn.)

E l i t “ ; i .  11. lipca. W ia d o m o ,  że  dnia 15. lipca 1 8 4 9  insur- 
genci bombardowali i po częśc i  zniszczy li  miasto Ludwigsliafen w 
Dawaryi nadreńskiej.  Skład publiczny zos ta ł  podpalony i spaliły się 
wszystkie tam z łożone  tow ary . Stratę ob l iczon o  na blisko 3 0 0 ,0 0 0  złr .

YSłaściciele tych  tow arów  podali n k la m a c y e  do  rżądu bawar­
sk ie g o ,  żądając wynagrodzenia poniesionych sz k ó d ;  żądania ich p rzy ­
ją ł  zrazu dość  łaskawie minister von 'e r  P fordten , le cz  w  skutek 
trudności zaszłych  z rządem badeńskim niemożna by ło  za d ość  u czy ­
nić tym reklamacyom.

W łaśc ic ie le  tow arów  mieszkający w Amsterdamie udali się przeto  
do in nistra spraw zagran icznych ,  który  n iezw łocznie  przesła ł p o trze ­
bne instrukeye pełnom ocnikowi holenderskiemu u dw oru  baw arskiego,
panu Gevers 
l iw y m , i

I en dyplomata okazał się w  tej sprawie bard zo  g o r -  
rzad bawarski p rzyzna ł w łaśnie  cała 

’ '  ' - ( In d  )

dzięki j e g o  czynnośc i  r _ _ ......
żądaną indem nizacyę , którą w tych dniach w yp łacono .

Włochy.
(Ostatnia poczta z Włoch.)

T u r y n , 12. lipca. Jak ju ż  depesza telegraficzna 
przyzwolił senat znaczną w iększością  i prawie bez  żadnej 

pożyczkę  w k w o c ie  6  milionów rent. —  Arcybisknp
na

d o n o s i ła , 
dyskusyi 

Novara■ w kw ocie  t) milionów rent. —  Arcybisknp z INovara
za i ° nił. podrzędnemu swemu k lerow i w sze lk iego  udziału przy  sub­
sk r y p c j i  na pomnik ^  lnjn;stra S i c c a r d i , ja k o  r z e cz  niezgodną z 
u U . a Pravc kościelnych poważaniem. W sze lak oż  subskrypeya

dzy l u d n o T c C U S ' " *  emiSrary* P ° 7 C{ ’ ł n Ą łuf
. i. o cip na siebie sympatye. P rezydent ministrów d A z c -

glio. " ' AJ . czas niejaki do Acnui. B ióro  spraw  zagranicznych

on  r ’ v którzy  nodPOłVr0tu m*n*sl er spraw wewnętrznych. •—  20  oficeroW, k to iz y  podczas ostało- • • a  >
nili ściśle sw ych  obow iązków  P o p r a w y  wojennej me d op e ł-
namiestnik w Genuy kazał z p o w ^ ' '  S.WW  P ?8ad?- ~  Jeneraln;  
przy  sprzedaży dzienn ików , p *  J °P us* czan°  « ?
p rzyw oła ć  w pamięć wszystkim P” b l .czn ych  og łoszeń  itd.
itp. istnący przep is ,  ws k u t e k  k tórego  zatc"! ' dzlf;nnikow ’ drukarzom 
umyślnego w  tej mierze przyzwolen ia  p o l i c y j '60' 6 Po d o ^ ,e

ministeryum sardyńskie naradza się nad amnestyonowaniem osób skom­
promitowanych w genueóskiem powstaniu.

l i z y m , 10. lipca. R o zch o d z i  się w ie ś ć ,  iż  podatek gruntowy 
ma być podw yższony.

f t e a p o l *  4. lipca. Dwadzieścia szwajcarskich  o f ic e ró w ,  a 
między tymi jen era ł  G r o s s ,  k tóry  się roku  1 8 4 8  w yszczegó ln i ł  przy 
obronie palermitanskiego kasztelu —  wzbraniali się z ło ż y ć  nową p rzy ­
sięgę wojskową monarchyi absolutnej ,  w k tóre jto  przys iędze  nie ma 
o konstytucyi żadnej wzmianki. Jakoż i wyżsi o f icerow ie  neapolitań- 
scy nie tają w tej mierze sw oich  skrupułów. Miejsca w arow ne utwier­
dzają starannie, zw ołu ją  do  czynnej służby żo łn ierzy  będ ących  na 
urlop ie ,  a do Caserta —  gdzie  d w ór  królewski obeco ie  p r ze b y w a ;  
ściągają liczne w ojska  i d z ia ła .— W  G i r g e n t i  pojawiła się s ła b o ść  
choleryczna. (O est .  C o r r . }

Niemce.
(D e p e sz e  te legra ficzn e .)

Zam ek Frcdriksborg, 14. lipca. W ła śn ie -co  wydano k ró ­
lewski manifest, k tórego  treść  je s t  następująca:

Żąda się bezw arunkow ego  poddania i przyrzeka powszechną 
amnestyc. Potwierdzenie  urzędników  nastąpi z wyłączeniem  t y c h ,  
których umieszczenie niezgadza się z pow rotem  p raw ego  rządu. Na­
ro d o w o ść  niemiecka będzie w Szlezw igu  postawiona na równi z duńską. 
In k orp orac ja  Szlezwigu nienastąpi. Jeżeli Holsztyn nieprzyjacielskiemi 
krokami n ie p rze szk o d z i , nastąpi n iezwłocznie  zw ołanie  m ężów  za­
ufania z H olsztynu , Sz lezw igu  i Danii. Z  Szlezw igu  będzie  pow ołana 
większa l iczb a ,  z  Holsztynu i Danii równa liczba namienionych mę­
ż ó w .  Lauenburg będzie osobno zw ołany . Na zdanie tych m ężów  
bedzie  się mieć w zg ląd ,  ile to z dobrem  monarchyi da się p o g o d z ić .

Peclilin znajduje się w K open h ad ze ,  a zatem nie odjechał do 
Lauenburga.

S ły c h a ć ,  że do Kiel p rzyb y ł  parlamentarz, mający się układać 
o t r z y d n io w e  zawieszenie b ron i ,  ale g o  odprawiono.

K i e l ,  16 . lipca. Duńskie statki wojenne schw yta ły  dwa p o ­
mniejsze okreta Holsztyńskie.

K i e l  , 1 7 .  lipca. Komendant miasta Skiold oznajmił k on zu -  
lom neutralnym o mającej nastąpić blokadzie portu. Duńska armia 
ma w yn o s ić :  w Alsen 1 0 ,0 0 0 ,  w Fiinen 1 0 ,0 0 0 ,  a w Jutland yi 2 5 ,0 0 0

ludzi.
(Z grom ad zen ie  k on gresu .)

Frankfurt, 14 . lipca. P r z y g o to w a w cze  akta koinisyi,  którą 
kongres państw m ianował, są j u ż ,  jak  s ły c h a ć ,  całkiem u k o ń c z o n e ,  
tak iż w k rótce  zaczną sic nad niemi dalsze obrady zgromadzenia . 
Hrabia Thun spodziew a s ię ,  jak zapewnia ją , temi dniami stanow czych  
instrukcyi z W iednia w tej mierze. W  dob rze  zawiadom ionych salo­
nach mówią z p ew n o śc ią ,  że plenum federacyi w k rótce  przystąpi do 
spełnienia sw ego  zadania. Udział rząd ów  państw Unii w  obradach 
plenum uważają za praw dopodobny . (D . A. Z . }

(M ająca się  odbyć konfereneya hesk ich  i nasauskich książąt.)

Frankfurt n. WI.,  13. lipca. W Biberich  odbędzie się dzi­
siaj i ju tro  konfereneya heskich i nasauskich książąt, przy której za­
pewne i polityka niemałą odegra  r o lę ,  ponieważ znaczna l iczba  d y ­
plomatów tutejszych także na niej znajdować się będzie. ( K .  Z . )
(S tow a rzy szen ie  robotn ików  zam knięte. —  D eputacya z  S z lezw ig -H olsz tyn u . —  

K siążę W ilh elm  H olstein -G iu cksbn rg .)

M n i c h ó w .  13. 1 ipca. W  tych  dniach zamknięto także tu­
te jsze  stowarzyszenie  ku wykszta łceniu  ro b o tn ik ó w ,  a organ tego  
s tow arzyszen ia ,  ultraradykalny dziennik „G rad a u s“  będzie także za­
pewne musiał w krótce  przestać w ychod z ić .  —  Obecnie  znajduje się 
tu deputacya z Sz lezw ig-H olsztynu  z panem Harbou na c z e l e ,  sta­
rając się u tutejszego rządu o uchylenie prusko-duńskiego  pokoju  , lub 
także o pozw olen ie  założenia tu placu w e r b u n k o w e g o .—  Książę W il ­
helm Holstein-Gliicksburg  bawi tu także od kilku dni. (B .  Z , )

(Członkowie wpisani do pierwszej i drugiej izby.)

Urezdno, 16. lipca. Do dzisie jszego  popołudnia przed od e j­
ściem poczty  wpisano dla izby pierwszej 2 7  c z łon k ów  (w c z o r a j  26 ,  
dzisiaj 1 ) ,  dla drugiej zaś izby 4 9  c z ło n k ó w  (w c z o r a j  45, dzisiaj 4 ) .  
Zatem izba druga niejest je s z c ze  zdolną do powzięcia uchwały. Prezyden­
tem pierwszej izby  mianowany zosta ł  p. Schoufels z fieuth (należący  
do partyi Unii}. T ak że  i książę A lbert  zamyśla po  raz p ierwszy od 
czasu pełnoletności sw o je j  zająć miejsce w izbie pierwszej.

(G a z .  W r o c ł . )  
(W ia d om ośc i z  S z le z w ig -H o ls z ty n u .)

W rocław , 17. lipca. Dzisiejsze doniesienia z S z le zw ig -H o l -  
satynu potwierdzają w iadom ości w czora jsze .  Równie stan ow czo ,  jak  
działa jen era ł  W il l is e n , w ystępuje  także namiestnictwo Sz lezw ig-H ol­
sztynu. Namiestnictwo to og łos i ło  się bow iem  na dniu 15. lipca j e ­
dyną władzą rządow ą tych ks ięstw ,  dopokąd w drodze spokoju za­
kres zw ierzchnictwa duńskiego ustalonym niebędzie. W  skutek tego

S ły c h a ć ,  iż

przeniesie namiestnictwo na dniu 16. b. m. siedzibę swoją 
g o  zamku rezydencyonalnego  G o tto r f  w S z le z w ik u .  ene' c 1S,eU
przeniósł sie z komenda jeaeralną na dniu 15. . a . z e”
zwiku. Armia j e g o  w k roczy ła  na k ilk u  p u n k ta ch  do Sz lezw iku  ,  za­
ję ła  już prawie cała południową część  k r a ju . mieście  z  ezwi i

. • , * , .. ■ 1 , ,  u ,  „nrhodniem w y b rz e ż u )  1 batalion,stoją dwa bataliony, w Husum (na zacnou J J ’
w  Louisenlund (na p ó łn oc  od E c k e r n f o e r d e ) 1 bata lion ,  a w  E ckern -
foerde  2 bataliony. Zresztą  musimy tu nadmienić je s z c z e  ze  w  o -
góle  o tamtejszych o p erac ja ch  wojennych dotąd tylko bardzo skąpe



m i i

niedokładne dochodzą  nas w ia d o m o śc i ,  ponieważ ile m ożności  utrzy­
mują je  w jak największej tajemnicy, aby niezdradzić  się z niczem 
przed  czyhającymi Duńczykami. D uńczycy  pierwsi r ozp oczę l i  wojnę, 
oni pierwsi p rzek roczy l i  linię dem arkacy jn ą , a dopiero na w iadom ość 
o tern kazał Willisen w yruszyć  w pochód swemu wojsku . Dlatego 
też  niema w tem nic dz iw n ego ,  że D uń czycy  ju ż  d ość  daleko się 
posunęli. F o rp o cz ty  ich sięgają ju ż  po za Christiansfeld i zamówiły 
obecn ie  w  Flensburgu kwatery dla 1 0 ,000  lu d z i , c o  wszelako zdaje 
się b y ć  przesadzonem  nieco. Z resztą  stoi im teraz prawie całe w y ­
brzeże  o tw orem  da w yładow ania,  rozumie s i ę ,  je ź l i  przez  wojska 
sz lezw ig-holsztyńsk ie  ztamtąd wyparci niezostaną. (G a z .  W r o c ł . )

(K u rs  g ie łd y  frankfurtsk iej z 15. lip ca .)
Met. Austry . 5 %  —  8 1 % ;  4'%^/g — . A k cye  bank. 1 1 5 4 L .

Sard . 33 . Hyszp. 3 %  —  3 3 5/tc -  Polskie 30 0  —  1 3 2 %  ; 5 0 0  —

Prusy.

(P os ied zen ie  p row izory czn eg o  kolegium  książąt.)

B e r l i n .  l(i .  lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu p row izory ­
cznego  kolegium książąt p rzed łożon o  brakujące je s z c z e  deklaracye 
przyzw olen ia  na w niosek pruski względem przedłużenia prowizoryum  
unii na 3 miesiące. —  Ministeryum państwa p rzed łożon y  został letni 
dniami n ow o w ministerstwie spraw ied liw ości w ypracow an y  projekt 
do ustawy względem zniesienia wynikających z różnośc i  religii i sta­
nu przeszkód  m ałżeństw a , gdzieko lw iek  je s z c z e  takowe istnieją. —  
Ustawa ta zasadza się na w yrzeczonem  w najwyższym patencie z 5go  
grudnia 1 8 4 8  pod liczbą 9 przyrzeczeniu  i zdaje się przystawać zu ­
pełnie do o g ó ło w e g o  składu ustawy k on sty tu cy jn e j ,  która jak wia­
d o m o ,  znosi przyw ile je  stanu i używanie praw obywatelskich  n ic-  
przywiązuje  do wyznania religijnego. —  Na dniu 12. 1>. m. przybyło  
tn 5 6 9  o s ó b ,  a od jechało  ztąd 6 7 0 .  Przybyli  tu pom iędzy i nrymi :  
książę K arol Lucyan Bonaparte z B ru kse li ,  a Don Gi ovanni ,  książę 
T or lon ia  i Don Alfonso Caetani, książę Sen n oneta  z Hangi. (C .  C . )

(K u rs  g ie łd y  ber liń sk ie j z 17. lip ca .)

D obrowolna poży czk a  107. Oblig. długu państ. 8 6 -‘/s- A kcye  
bank. 99 .  Pol. listy zast. 95Y2- Pols. 5 0 0 —  8 0 :%  ; 3 0 0  —  1 3 2 . ;
F ryd rych sd ory  1 3 Y 12. Inne z ło to  za 5 tal. 11 V r  Austr. bankn. 8 6 % .

Wiadomości handlowe.
(Ceny targowe w obwodzie Sanockim.)

S a n o k ;  16. lipca. W e d łu g  doniesień handlowych z Sanoka, 
D o brom ila ,  L iska , Rymanowa i Dynowa p łacono  tamże na targach 
w  pierwszej po łow ie  b ieżącego  miesiąca w przecięciu  za k o rz ec  psze­
nicy  1 6 r . l2 k .  —  12 r .4 5 k .—  17r .—  1 5 r .3 ? k .— 14r.3Ó k .;  żyta 12r .2k .—  
l l r . 2 5 k .  —  12 r .3 0k .  —  12r.28k  — 1 2 r . ;  jęczmienia 9r  4 2 k .— 7r  4 0 k .—  
lO r .— 1 0 r .4 5 k , ;  owsa 6 r .5 0 k .— 6 r .4 5 k .— 6r .— -6r.l0kj-— 6 r . 2 0 k . ; hre- 
czk i w Dobromilu  i Lisku po l O r . ; kukurudzy w Sanoku po 12r.22k .,  
Rym anow ie zaś po 1 2 r . ; ziem niaków tylko w Lisku po lOr. Cctnar 
siana 2r .— 2 r .— lr .4 0 k .— 2r. —  3r .7k .  Sag  drzewa tw ardego  sprze­
dawano po 1 0 r .3 5 k .— 1 2 r .3 0 k .— 10 r .8 k .— 18r.— 1 2 r .3 0 k . ,  miękkiego 
8 r .— 10r.— 6 r . l 5 k .— 1 5 r .— 8r .45 .  Fnnt mięsa w o ło w e g o  kosztow ał 
1 3 k .— 1 2 k .—  lU /a k .  —  1 2 1/gk.— 12k. i garniec okow ity  4r.38k.r— 2r. 
3 0 k .— 0 — 3 r .2 0 k .— 3r. w. w. Nasienia konicza i wełny nie by ło  w 
handlu.

(Targ- na woły w Ołomuńcu.)

O ł o m u n i e c ,  17. lipca. Na dzisie jszy  targ bydła rzeźnego 
przyp ęd zon o  tylko 15 2  sztuk w o łó w ,  z tego  11 5  sztuk z Galicyi w 
małych stadach, i k tóre  od k u pców  z prowincyi zakupione zostały. 
Na drodze  zaś w Lipniku 1 9 3 4  w o łó w  sprzedano i odpędzono do 
W ied n ia ,  Pragi i Berna. W o ły  b y ły  w  przecięciu  dobrej tu sz y ,  jak 
z w ysok ich  cen w nioskow ać  m o ż n a , sprzedawano bowiem parę, wa­
ży ć  mogącą 7 %  do 1 0 %  ce tn arów , po 3 5 0 — 537r.  w. w . —  Na tar­
g o w ic y  wiedeńskiej stanęło w  tym tygodniu 1 8 62  sztuk bydła rzeźnego 
i sprzedaw ano cetnar ja k  do tuszy  54  6 0 r . —  Na przyszły  tydzień
niespodziew am y sie lepszego  targu.

(T a r g  w ied eń sk i.)

W ied eń ,  16. lipca. W  zesz łym  tygodniu przyp ędzono  na 
nasz targ w ogóle  2 3 0 0  sztuk bydła rzeźnego ,  z tych 95 z niemie­
ck ich  prowincyj,  7 7 0  z W ę g ie r  a 1 4 35  sztuk z Galicyi. Na potrzebę 
miasta sprzedano 1678  sztuk, 6 2 2  zaś odesz ło  z powrotem. Cena 
średnia była za cetnar 56r. 47k, w. w. , zatem wyższa o 51 kr. 
jak  p rzesz łego  tygodnia. O prócz  tego sprzedano na targu 2 0 2 7  cie­
ląt ż y w y c h ,  tunt po 23 —  30k. i 1 0 3 9  sztuk n ierogac izn y ,  funt po 
2 9 — 3 7 k .  , nareście 1 1 06  owiec i 87  ja gn ią t ,  parę p0 14— 17r. —

Co do zb oża  sprzedano 7 8 9  m ecó w  pszenicy  po 7  r. 5 4  k. 
— 9r .48k . ;  38  m. żyta  po 5r,15k.;  47  m. jęczm ienia  po 4 r . l8 k . ;  4 6 50

m. owsa po 3 r .4 5 k .— 4r.54k. i 14  m tureckiej pszenicy  po 7 r . l5 k .
Cetnar siana k osz tow a ł  2r .30k .  do 5r. w. w.

Od 16. do ostatniego b. m. żytny  chleb za 1 kr. m. k. w ażyć
ma 15 %  łó tó w ; po 3 kr. 1 funt 1 3 %  łtw. i po  6 kr. 2 funty 2 7 %
łtw.; cena mięsa w o ło w e g o  zaś oznaczona je s t  na 13 kr. m. k. za 
funt wiedeński.

(T a r g  na w ełnę w W ro c ła w iu .)

W r o e ł a y t b  14 , lipca. Kilku kra jow ych  fabrykantów i jeden  
zagraniczny  zakupili w  tym tygodniu  znaczne zapasy w ełny  i płacili 
za cetnar wełny Szlązkiej jednej strzyży  od 7 2 — 80  tal, reńs. , za 
takę samą polską od strzyży  5 8 — 6 0 ;  za wełnę Szlązką jagnięcą od 
7 5 — 9 3 ;  za wełnę szlązką kędzierzawą 5 7 — 6 5 ;  za polską 4 4 — 50 
tal. r. Sprzedano w ogóle  7 5 0 — 8 0 0  cetn. P r z y w o z y  z Polski i z 
W ę g ie r  trwają ciągle i dostarczają naszym składom  pięknych zapa­
sów. (P ,  U. Z . )

Murs lwowski.
Dnia 23 . lipca.

W  monecie konwencyjnej. gotów ka towarem
z Ir.

U f - .
złr. kr.

5 31 5 34
5 31 5 35
9 30 9 32
1 50 1 51
1 40 1 41
1 2 l 1 22

98 46 99 —

99 - i 99 40

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................................
Dukat c e s a r s k i ...............................................................................
Półim perya ł z ł. r o s y j s k i .............................................................
R u b el śr. r o s y j s k i .........................................................................
T a la r  p r u s k i .....................................................................................
P olsk i kurant i p ię c ioz ło tów k .......................................................
G a licy jsk ie  listy zastaw ne za 100 z łr .....................................
G alicy jsk ie  listy zastaw ne w  kasie T ow . K redyt. . .

(K u rs  w ek slow y  w ied eń sk i z  16. lip ca .)

Amsterdam 163 1. 2. m. Augsburg  1 1 7 %  p. uso. Frankfurt 
1 1 7 %  1. 3 . m.  Genua 1 3 7  p. 2  m. Hamburg 173 1. 2. m. Li wanno 
117 p. 2. ni. L ondyn 11 .48  I. 3. ni. Medyolan —  — . Paryż 139 
1.2. m. Agio  dukata ces ,  2 2 % .  Napoleondor. 9 .31 .  Szufryn . 16 .15. 
Agio  srebra 17.O

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 20. lipea. K siężn a  Sapieha A n n a , z K rakow a. —  Hrabina Z a m o j­

ska J óz e fa , z K rakow a. —  Hr. Starzyńsk i M ich a ł, z O lejow a. —  Hr. L a n ck o - 
rońsk i Ig n a cy , z W ie lo g łó w . —  Hr. L anckorońsk i S ta n is ła w , z  Raw y. —  PP. 
K rajew sk i M ik o ła j, z T op orow a . —  Gum owski W ik to r , z B ereżn ik . — U jejski 
A d o lf , z L ubszy . —  M iaczyński Jan , ze S u c h o d ó t .—  Stanek Jan , z K rakow a. ■— 
K ow n acki Jan , z  K rakow a. —  J e ło w ie c k i  W a l . ,  z  C h u d jo w ie c .

Dnia 21. lip ca , Hr. D z iedu szyck i A lek sa n d er , z L ach ow iee . —  Hr. O z ie - 
duszyck i W łod z iin irz , z  P oturzye. —  lir . Z a m ojsk i, z W ysock a . —  PP. Dulski 
E d w a rd , z H uniatycza. —  O n yszk iew icz  F ortunat, i  B orysow a. —  T u ru siew icz  
M anrycy, z O strow a. —  T urku ł T ad eu sz  i O n ufry , z  O b o d ó w k i.—  Skrzyński L u ­
d w ik , z N ozd rzca .

W y j e c h a l i  z e  L w o w a .

Dnia 20. lip ca . Hr. K rasick i M -e ie j, do Gliny. R udnick i J ó z e f ,  do 
L ubien ia. —  N iezabitow ski Fran., do U herzee.

D nia 21. lip ca . Hr. L anckorońsk i S tan isław , do C ieszanow a. — H rabina 
C ettner, do B rodów . —  PP. U jejski E d w a rd , do M elny. —  J e łow ick i W e n a n t, 
do Z a le szcz y k . —  S ozański S y lw e ste r , do K arn alow iec. —  P odlew ski A polin ary , 
do Rudy. —  P aygert S tan isław , do K rzyw ego . — D om aradzcy K a z im ierz , Adam 
i W u cła w , do D enysow a —  D oliniański W icen ty , do K orczyna ,

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
Dnia 2 0 .  i 2 1 l ipca :

Pora

B arom etr 
w m ierze w ied. 
sprow adzony 

do 0 °  Reaum.

Stopień
ciep ła

w ed ług
Reaum .

Średn i 
stan tem ­
peratury 

do g .6 . zr.

K ierunek i siła 
w iatru

S t» «  
a im  o s f e  ry

6  g od .zr . 
2 g od . zr. 
10 g . w.

// m  ttu
27  10 7 
27 10 7 
27  10 9

H -1 3 °
- ( - 2 1 °
-t-13

-f-21 ,4  °  
-1-11,5 °

zachodni
zachodni 
połud. zachód.

pochm. O  
„  ni. d eszcz  
n

6  g o d .z r . 
2 g o d .z r .
10 g . w .

27 11 0 
27 11 l 
27  11 3

-1-13 °  
-1-21,3 °  
-+ -1 4 °

-1-21,5 °  
-1-12°

c ich o
połudn .-zach .

pogoda ©
» » 

pochm , „

T E A T R .

D z i ś :  kom edye  polskie „ S z k o d a  w asów ”  i . . M i e s z c z a n i e  
i zm iotk i."

J u t r o :  opera niem, „ D o n  J u a n . “

D o dzisiejszego mimena tlolacza 3 o d a te k  nadzw yczajnj,1

Główny Redaktor Ul. Srzeiliawii Sartyni. Z  c. k. galic .  Drukarni rządow ej.



Dodatek nadzwyczajny do Nru 100. Gazety Lwowskiej.
Kraków, dnia 18go lipca.

G  o  d ż i n a  10. w ieczór .  Przeżu liśm y dzień straszliwy a nie 
przewidujem y końca naszych cierpień. W  ok o ło  nas bucha slraszl, -  
wv o g ie ń ,  okrop na  łuna świec, nad calem miastem , ciężkie  dym y 
w-ila sie Morze ognia zalało ulice , rynek Spadają dachy łamią 
sie helki załamują sklepienia. Godzina ostateczna w yb iła  dla mia­
sta ( M e , i  szerzy  sio coraz hardziej, zajmuje ulicę po  u l i c y ,  życie ,

* e«-7v s lcn cy a  samego nawet miasta zawisła od  wiatru. D o -
I T l t l j t l l f t i  5 * 1 1 *  1  '  r  • ,  i

lad wiał p ó łn ocno  -  zachodni , cała czese  miasta p o łożon a  w  tej s t ro -  
nie spłonęła lub je s z c z e  sie dopala ; je ż e l i  z w ró c i  się, pó jdzie  reszta 
dom ów  w perzynę.

N i e s z c z ę ś l i w y  g r o d z i e !  ostatnia klęska cię d o b i ła ,  na 
ulicach i placach twoich zostaną tylko zg l is zcza ,  w  o k o ło  k tórych  
zasiędą całe r o d z in y ,  i kijem żebraczym  szukać będą ja k ie g o ś  niec­
ił opalonego łachmanu, n iezn iszczoncgo  sprzętu. Ani c za s u ,  ani g ł o ­
w y  nie mamy w  tej chw ili ,  aby ocenie  w szystk ie  n ie sz czę ś c ia ;  ze  
strachem czekam y dni n astęp n ych ,  drżym y o chwilę o b e c n ą ,  o r e ­
sztę  ulic. C o  z ro b ić  z  tysiącem ofiar ,  gdzie  ich  p r z y tu l ie ?  czem  
nakarmić ? Niemamy poddasza dla naszych sióstr, brac i  i matek ; 
g o ły  bruk zasłany niedopalouem drzew em  i  niebo c zerw on e  od p o ­
ża ru ,  oto nasze jed yn e  schronienie.

Z  rozdar łem  sercem  w p ośród  niedopalonych  zg ł is z czó w  i palą­
cych się d o m ó w ,  niepewni czyli dla uratowania ż y c ia ,  tego  miejsca, 
na którcm  piszemy opuśc ić  nie będzie trzeba, bierzem y p ióro  w  rękę 
a nie możem skupić myśli.  Musim zaw ezw ać  całej m ocy  nad sobą, 
aby niektóre szczegó ły  tego  straszliwego grom u  opisać.

O g o d z i n i e  1.  z p o ł u d n i a  udzerzenia z w ieży  i alarm- na 
rynku dały  znać o p o ż a r z e ,  ch oc iaż  trw a ł  on ju ż  p od ob n o  od nie­
jak iego  czasu. W n e t  ujrzeliśmy straszny ogień w  dolnych młynach 
przy  ulicy Krupniczej.  W ia tr  dął m o c n y ,  natychmiast zapaliły się 
sąsiednie doinki, . . . cztery  dom ostwa sp łonęły  zanim sikawka nadbie­
gła ! nie b y ło  ratunku! W szys tk o  co  leża ło  w  kierunku wiatru z g o ­
rzało ; ju ż  pożar nie miał sie gdzie dalej rozszerzać  . . . .  ju ż  ludzie 
p oczę li  w racać  kiedy o l 1/* dano z n a ć ,  że  dom p. Bartynowskiej 
przy ulicy Gołębiej i plantacyacli zaczą ł  się palić. Ogień w yszed ł  
ze  s t ry ch u ,  wnet objął cały dach. L e c z  n ow y k r z y k :  ulica W iślna 
sie pali! biegniemy i widzimy ogień na dachu w kamienicy pod Z a ­
jącem. Ani s ik aw ek ! ani drabiny!

Gmachy akadem iczne, b ib lio tek a ,  b u rsa ,  gabinety w  okropnem 
by ły  niebezpieczeństwie. Z erw a ła  się m łodzież  akadem icka , pobie­
g ła na dachy, u tw orzy ła  łańcuch ze 15 0  ludzi z ło ż o n y  i nadludzkim 
usiłowaniom udało się nakoniec w strzym ać  p o ż a r ,  k lóry  ju ż  się za­
czą ł  pokazyw ać  w gmachu bibliotecznym.

N o w y  k r z y k :  pałac W ie lopo lsk ich  się pali. Pędzitn w  tamte 
stronę i od G rodzkie j ulicy widzimy z dachu dobyw ający  sie ogień. 
1’ ożar naraz w  czterech  m iejscach . . .  ani jednej s ikaw ki!  ani ra­
tunku! aui nawet drabin! N ic ,  zg o ła  ni c ,  w sz y s tk o  oddane na ła ­
skę m szczącego  żywio łu .  Mieszkańcy poczynają  się w yn os ić  z  d o ­
mów , każdy ratuje co m o ż e  tym czasem  cała p o ła ć  od kam ie-

p rzerzuca  ogień w przeczn icę  G o -
r - '  - vŁ o «vci « w iiin :i p i "

P ożar

uniw cisy  e ck a ,  k ośc io ł  Unicki. Ani sp osobu  pow strzym a ć  straszli­
wych k łębów  ognistych . . . .  nikt też  ich nie po w strzy m u je !  Ogień 
okropny w  tej stronie.

Pałac  W ielopolsk ich  ca ły  w  p łom ien iu , cała Bracka  ulica w  o -  
gn iu ,  i om Starostwa zajmuje się. P ożar  przenosi sie na Franciszkany.

ice zawa one ogn iem , zaduszone c ieżk icm i falami d ym u , ani do 
mieszkań przystąpię ,  ani przez ulicę prze jś ć  nie podobna.

N o w y  ok rzyk  p rzeraź liw y :  kamiei

Była godzina piąta, w szy scy  opuścili  r ę c e ,  ho niebyło w ięcej 
ratunku Dachowano l y l ko ,  ze  niektóre gm achy  pokryte  dachówką

. 1 ulicy G rodzk ie j  ogień  oparł się o ustęp przed
sad ow vm , część  między G rodzką i Poselską z je d n e j  strony 

h  j ) o m  na rogu  W iślnej i Gołębie j i gm ach Akadem ii p o ­
k r y t y ' dachówka b ro n iM il ic ę  Śtej Anny i wschodnią c ze ść  Bynku.

(V icń  zajęty  w  kamienicy Uappa zajął wnet całą Sto larską u -  
polmlniową c z ę ść  małego Bynku. W s zy s tk o  do tej chwili stoi

Ogień
lice i południową c zę ś ć  małego Rynku. W szys 
w płom ieniu! chyba że się ju ż  zw ali ły  rusztow ania ,  a czerw one  j ę ­
zyki ognia syczą oknami.

O koło  godz in y  7 mej kilku obywateli stanęło p rzy  hotelu D re ­
z d e ń s k im ,  myśląc nad środkami zaradzenia. O powiadano, że sam 
jenerał  kom enderujący,  który  od pierw szej chwili by ł na k on iu ,  z ła -

paczkę 
swoim

w łachm anach , który  b iegł na 
id z ie s z ?  Idę r a to w a ć ,  odpow iedział.

pał człow ieka mającego w ręku s iarniczk i,  św iece  w oskow ą i ] 
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Jebią• ' v riticę B ra ck ą ,  w pałac biskupi.
Pn«.ni- od płantacyj postępu je ,  zajmuje się te ch n ik a ,  drukarnia

I i  \r-r . -

skięj sie pali, 
lało się na dachy

nica Bappa na ulicy S to la r -  
przerzuca ogień na Dominikany, M orze  ogniste w y -  

i szaleje razem z  wiatrem.-  -  »» m u  U  M l .

P o ża r  dostaje się na ry n e k ;  zajmuje się cała  południow a stro ­
na; wiatr pcha go  w  ulicę G ro d z k ą !  W  tej chwili ogień sic p o łą ­
cz y ł ,  od  plantacyi przy ulicy Gołębie j,  W iś ln e j ,  Franciszkańskiej,  do
plantncyi przy małym ryn k u ,  ulicy S z e r o k ie j ,  S. Józefa   w szystk o
S1ę pa li !

Naraz palą się c z tery  k o ś c io ły   a w  obecnej chwili sterczą
tylko nagie , czarne mury, w śród  p łom ien i,  k lóre  się je s z c z e  gd z ie ­
niegdzie w ydob yw ają ,  rysują się gzym sy  i sklepienia g otyck ie .  Naraz 
w kościele Dominikańskim dacii "■<* o1' 1- " 1
się utrzymuje.
ztąd

spada na sklep ien ie ,  które  przecie  
i zow ąd k ^.‘ e^0Pai ° ne belki św iecą się je s z c z e  na m urach , a 

ikie irmachv u , -  t o p i o n a  blacha. Obok k o śc io ła  palą się w szy ­
li.  vili domy rzeżnibae.k a ’ k la sztor ,  zajmują się jatk i rzeźnicze .  W  tej

stopiona blacha 
e k a , k la sz to r ,
7 - P̂ antucya 

mi aż niemal pod s t a r ^ J ^  .m ^ l

K o śc ió ł  Franciszkański L i- S1? •)eden słup ° S msty

chwili domy rzeznikow . - ,  • » • • • * i •birdz ie i  » , plantacyami staja w p łom ien iu ,  wiatr dmieg o  coraz  baiuziej z c a W o  » i .  • , i i . . ’  . .. . . .
& nnd ein—. Placu między plantacyami Doimnikanskic-

sy c z l f  suck e drzew a o łtarzow e ,  ławki, 
p a d a  n a  klasztor, Z k las> k ^ '  Sklepienie się zaw ala ,  
stoi kilkadziesiąt ro d z in ,  kilk na domy okolic:

krużganki zajmują się 
ogień w 
dzińcu stoi c z n e ; na dzie-k i lk u  <,UU" ,J'
nich wieńcem  ro z to czy ła  się rzeka o g L !  . d l  mnicl,ń w ,  a w  ok ó ł
dyna ucieczka  przez mul* od ogrodu. S a ’ Erama n iedostępna, j e -

W  ulicy G rodzkiej rozszalały  żywiół
dach aż do Ś. Józefa. Ale z drugiej strony . e w a  S*P z dachu na
d a ch y , i  p o w s trz y m a li na ch w ile  s tr a s z liw y  n0T i ! ! 7'k a !lc >' z e r w a li ju ż

Z P ° S1?P zn iszczen ia .

.. o . -  __  Pa *̂ j odparł w łaścicie l  d om u , a zdz iw iony  odpowiedzią
ch ło p ca ,  ujął go  i znalazł przy nim materyały do podpalenia p o t rze ­
bne. Zaprow adził  g o  w ten moment do k oszar  w  kamienicy W a l­
tera i oddał w ręce  w ładzy w o jsk ow e j z c o r p u s  d e l i c t i .  U jęto 
także czterech innych c iężk o  podejrzanych  o zamiar podpalenia i o d ­
prowadzono na odwaeh g łów ny .

T o  opowiadanie w zbu dziło  p rz e s tra ch ! i p ozn a l iśm y , że pod 
nogami naszemi kry je  się jakiś piekielny , straszliwy sp isek ,  który  
zaprzysiągł zgubę miastu. Nie mogliśmy p o ją ć ,  nie cliciel śmy wie­
r z y ć  , a przecież  fakta z w y ż  powiedziane , ja sno  św iadczyły .  N a ów - 
czas pan M eciszew sk i , k tórego  całe mieszkanie do szczętu  naorzód 
się spaliło ,  podał w n io se k ,  ażeby udać się do J. E. Szefa  Kom iśyi 
Gub. i J- E. Komendanta i prosić  i c h ,  aby og ło szo n o  sąd d o ra źn y ,  
iżby  każdy schwytany na g orą cy m  uczynku podpalania , natychmiast 
był rozstrzelany. Usłuchano tego zdania i wnet obyw ate le :  B og u ń ­
ski ,  L ip iński,  S k a rż y ń sk i ,  K rem er  Ka r o l ,  Kalinka i inni udali sie 
do J. E. Szefa Kom. Gulir. ośw iadczając  mu sw o je  życzenie . J. Ex. 
o d p o w ie d z ia ł , że sądu doraźnego og łos ić  nie m o ż e , ale ponieważ 
sa obwinieni,  przeto  w ezw ie  P rezesa  T r y b u n a łu ,  aby w yzn aczy ł  In- 
kwirentn do prowadzenia in k w iz y c y i , sarn zaś udaje się natychmiast 
do jenerała k om e n d e ru ją ce go ,  aby  się z nim porozum ieć .

R o z p o cz ę to  in k w izycye  z ujętym przez  mecenasa Boguńskiego 
obwinionym...  a zaś po godzin ie  tłtej p rzy  odgłosie  b ę b n ó w ,  o g ł o s z o ­
no od c. k. K om endy w o js k o w e j ,  ro zp o rzą d ze n ie ,  na m ocy  którego  
nakazano świece w  oknacli p a l i ć , w ezwano obywateli do 5  strzeżenia 
sw oich  domdw, rozesłano' patrole  i przykazano, że k tokolw iek  ośmieli 
im się opierać lub złapany będzie  na czynie  p od e jrza n y m , ulegnie 
natychmiast sądowi wojennemu.

P ó ł n o c .  O beszliśmy na now o w szystkie  punkta p oża ru ,  wiatr 
jest  s i ln ie jszy ,  dym duszący  rozlega się po całym rynku, P oża r  w 
domu p. W ą so w icz o w e j  i Skotnickiej zapada w  głąb. Sikaw ka przez  
czas jakiś działała w domu t e j ż e ,  potem  ustała.

Gdzie  są inne s ikaw ki?
C z ę ś ć  ulicy W iślnie j pali się w  głębi.  Biskupi pałac sp łonął 

zupełnie. S terczą  nagie ściany kośc io ła  F ran ciszk ań sk iego ! gm achy 
przy nim leżące od planiacyi jak  się zdaje o ca la ły ,  przynajmniej n ie- 
widzieliśmy w  te j chwili na nich ognia. Od Brackiej ulicy a raczej 
od przeczn icy  G ołębie j ad do ulicy św. Józefa jed n o  m orze  ogni­
s t e ;  tu zn ow u  niewidzicliśiny ani jednej sikawki. Ale ju ż  z tej stro­
ny ogień w strzym a ny ;  .palą sie tylko w nętrza dom ów . Stolarska 
ulica dopala s i ę ;  podobnież  południow a c z e ść  m ałego  ryn k u ;  ratunek 
s łab y !  brak ludzi do p o m o c y ,  brak w od y .  —  Za plantacyami domki 
rzeźnicze  połyskują  je s z c z e  niedopalonym węglem.

Dom  Wentzla w  rynu p od w ak roć  by ł  w straszliwcm niebezpie­
czeństw ie i p odw ak roć  niemal eudein ocalał. Z  je d n e j ,  drugiej i 
trzec ie j  strony g o r z a ł o ;  widzieliśmy ty lko  na dachach kilku koini- 
n ia r cz y k ó w ,  k tórzy  usilnie zalewali w odą  i odrywali gonty.

Księgarnia Czecha sp ło n ę ła ;  widzieliśmy jak w yrzucano książki, 
ale już  b y ło  zapóźno. Akta dw óch  notaryuszów Ekielskiego i K o r y -
tow sk iego  spaliły się do sz czę tu !

W s z y s tk o  je s z c z e  w tej chwili Zależy od wiatru —  
z  pew nością  ozn aczyć  j e g o  k ierunku, ale zdaje sie że 
samą s tron ę ,  ty lko nieco  mocniejszy . T o  tylko s z c z ę ś c i e ,  że ju ż  
dachy nigdzie n iep łon ą ,  pożar  straszliwy żarzy  się w  g łęb i  d om ów . 
Zdaje  s i e ,  że w szystk ie  mury popękają.

S ilne  patrole obchodzą  po u l ic a c h ;  całe w o jsk o  stoi pod b ro ­
nią;  po  ulicach warty .  Na plantacyacli poskładane meble nieszczę­
śliwych ofiar ,  które  sp oczyw ają  p rzy  tych  resztkach swej własności. 
Na rynku od Baranów aż do ulicy G r o d z k ie j ,  kanapy, krzesła , o -  
brazy i inne ru ch om ośc i  pozwalane razem. W arta w s z ę d z ie  s t izeże .

D o ch o d zą  nas w ieści o kilku n ieszczęś l iw ych ,  którzy się spa­
lili. Między innymi czc igod n y  starzec  Filipowski niemogąc się p o d ­
nieść z  ł ó ż k a ,  spalił się ja k  mówią na węgiel.  K ilkoro  d z iec i  zna­
lazło śmjpró. Biedne o f iary ,  zginęłyście  w strasz lw ych  m ęk a ch !
ale niep /zęfcy łyście  sw ego  nieszczęścia  !

G o d z i n a  4ta z r a n a .  Dzięki B ogu, zdaje nam się że  nie­
bezp ieczeństw o  minęło. Ogień gaśnie. W racam y  właśnie zpod  t e ­
chniki i  domu Bartynowskiej.  W racam y prze jęc i  uwielbieniem dla 
tej szlachetnej m łodzieży  uniwersyteckiej,  bośm y by li  świadkami j e j  
pośw iecen ia ,  uwielbieniem dla p- Majera r e k t o r a ,  który  by ł  dusz?

niemożemy 
dmie w te



ca łe g o  ra tu n k u ,  dla p. K rupińskiego profesora  sto larszezyzny  w  te ­
c h n ic e ,  k tóry  pokazał tyle en erg ii ,  tyle prak ty czn ośc i  i tyle pośw ię ­
ce n ia ,  że czujemy iż p ió ro  nasze za słahe , abyśmy m ogli godne od­
dać mu pochw ały .  L e c z  wiążemy ciąg opowiadania.

O 1 %  wyszliśm y znowu na przegląd miasta. Północna cześć  
rynku pali się w ew n ątrz ,  w  technice pożar  się odn aw ia ,  Franciszka- 
ny a racze j gm achy okoliczne  s p o k o jn e ,  za to w  ulicy  Grodzkiej 
m iędzy  Szerok ą  i S ,  Józefa ogień gw a łtow n y  wali się z okien. Sika­
w k a  przystawiona do jed nego  z dom ów  działała s ł a b o , niebezpieczeń­
stw o g r o z i ł o ,  sąsiednie dom y, które  dotąd cudem o ca la ły ,  m ogły  na 
chwilę uledz pow szechnem u nieszczęściu . Ratunek słaby.

Na ulicy Ś .  Józefa , w pośród  mebli i porozrzucan ych  graci w i­
dzimy sikaw kę próżno  sto ją cą ,  nic można je j  w yciągnąć w ulicę 
G r o d z k ą , zresztą  niema n ikogo do je j  wprowadzenia . Na ulicy S z e ­
rok ie j  gmachy dominikańskie w yrzuca ją  straszliwy o g ie ń ,  nie w idz ie ­
liśmy ży w e j  duszy. N o c  i k łęby  d y m u , zp osród  k tórych  księżyc 
czasami c z erw on o  m igota ł ,  nie dozw ala ły  p rze jrzeć  co  się dzieje 
w  głębi.

Z a  plantacjam i po łysk iw a ły  światła pożaru  z dom ów  rzeźni­
c z y c h ;  znowu n ik o g o !  W racam y  ulicą Sienną bije godzina druga, 
a za nią alarm , biją w b ę b n y , z w ieży  Maryackiej donosi o nowym 
poża rze  w  mieście. Pytam y gdzie  s ik a w k i , biegną pod Snkiennice. 
Tam  sp ok o jn ie ;  wołają  pożar  na ulicy S. Anny i tam c i c h o ;  krzyk, 
pali się na ulicy S zp ita ln e j , alarm pokazał się fa łszyw y. W racam y  
pod dom p, W ą s o w icz o w e j .  M łodzież u tw orzy ła  szpaler i donosi 
w o d ę  do sikaw ki,  która gasi ogień. N ń  widzieliśmy tu żadnego nie­
bez p ieczeń s tw a ,  ale tern większe przy  technice . P o ża r  w tern miej­
scu  na n ow o w yb u ch n ą ł ,  g ro z i  akademii.  N iebezpieczeństwu by ło  
straszliw e. R zu ca  się w  tę stronę m łodzież  uniw ersytecka , pp. Ma­
j e r ,  K u czyń sk i  : Pol kierują obroną. S p row ad zon o  dwie sikawki, 
u tw o rzo n o  szpaler podw ójny .  G aszono po  t r o c h u , belki zwalały się 
wewnątrz. N aów czas  z nadzwyczajnem. wysileniem sprow adzono  dra­
binę, w szed ł na nią prof.  Krupiński i z rzu c i ł  na ziemię ogrom ną bel­
k ę ,  k tóraby  się m oże  d ługo  j e s z c z e  paliła W id z ą c  że przy techni­
ce  n iebezp ieczeństw o  się zm nie jsza ,  zw ła szcza  że p. Majer dach uni­
w ersytetu  obsadził  lu dźm i,  biegną na k on iec  p rzeczn icy  Gołębie j,  
z Rudaw y sprow adzają  w o d ę ,  przyciągają sikawkę i zalewają pożar 
w  domu p. B a rty n o w sk ie j , k tóry  od ży ł  na now o.

Dzień zaczyna św ita ć ,  r ozch od zą  się ludzie z ryn k u ,  sp o k o j -  
n o ś ć  pow raca  w  umysły.

G o d z i n a  6 t a  z r n n a ,  Jeszcze  raz obeszliśm y okropny teatr 
n ieszczęścia . Z  kilku dom ów  wznosi się c iężki dym , tu i ow dzie  
pali się belka, balkon, albo futryna od okna. Mury i kominy sterczą 
nag e, czarne, poopalana ja k o  k rzyże  nad mogiłami dawnej egzysten- 
cy i .  Na ulice w ych od zą  w łaścicie le  dom ów  spalonych , chcąc  się 
p rze k o n a ć ,  dużo je s z c z e  ceg ie ł  z dawnych majątków im się pozo­
sta ło ,  rozpatru ją  się w  sprzętach p orozrzucan ych  na ulicy, a w m y­
śli nawet n iechcąc  porachow ać  się ze  stra tą ,  nieśmią sp o jr ze ć  w 
czarną p rzysz ło ś ć ,  która im się pokazuje z t le jących  zg liszczów . —  
Dzień usunął zasłonę, którą p rzyk ry ła  ciemna noc, n ieszczęście  jjawi 
się w  nagiej,  przeraża jące j postaci. Z  jednej czę śc i  )■ msta, na k tó ­
rej stał sklep o k o ło  sk lep u ,  magazyn o k o ło  m agazynu , zostały  się 
ty lk o  szkielety dom ów  i ulic. Strasznyto widok.

Ulica Stolarska dopala s i ę ;  z gmachu Dominikańskiego naprze­
c iw  k ośc io ła  walą się je s z cze  z okien k łęby  ogniste. S ikaw ka w za­
kończen iu  s w o je j  misyi ch ce  ocalić  kilka niedopalonych deszczek  i 
sufitów. C iężki dym ża łobnym  kirem pow leka całe  miasto.

Z  pó łn ocne j  c zęśc i  rynku zostały  się ty lko dwa d o m y ;  z ulicy 
W iś ln e j  po łać  od Stej Anny i Rynku, z ulicy G ołębie j gm achy aka­
dem ickie  (w y ją w szy  T e ch n ik ę )  i dóm narożny, z ulicy Brackie j część  
domu ks. Ja b ło n o w sk ie g o ,  z ulicy G rodzk ie j  aż do S g o  Józefa Irzy 
czy  cz tery  dom y od Poselskie j u licy ;  z ulicy Stolarskiej nic. Taki 
je s t  najogólnie jszy obraz  spustoszenia. A  kto obrach ow ać  m oże  nie­
prze liczon e  s t r a ty , kto stósow nie ocen ić  ten c i o s , zpod którego 
K ra k ów  ju ż  może nigdy się nie podn ies ie?

K o ń cząc  ten smutny opis, musimy podać je s z c z e  kilka ważniej­
szych  epizodów  z dramatu zaledwo u kończonego .  Ale niemożemy p o ­
minąć sz lachetnego  poświęcenia V ic c -P r c z c s a  P ap rock iego ,  który  b ę ­
dąc przy g łów n ym  “ gniu dowiedział się, iż j e g o  mieszkanie w p ło ­
mieniach. W y s ła ł  kilku ludzi na ratnnek, a sam pozosta ł .  Później 
spotkaliśm y go ,  kiedy nam pokazał jedną nogę od krzesła  jako osta­
tni szczątek  sw oich  ruchom ości.  N :echaj s łow a nasze winnego uzna­
nia przyniosą ch o ć  słabą p o c ‘ echę zacnemu mężowi.

Dóm i handel radzcy  Szukiew icza  spalił się z u p e łn ie ; księgar­
nia Friedleina jak  s łyszym y  oca la ła ,  chociaż znajduje się w  domu 
(s łużącym  za k o sz a ry j  w którym  bardzo  w cześnie  ogień wybuchnął. 
—  Ogień nigdzie n iebył tak zacięty  jak  na ulicy Stolarskiej.  Tam 
spłonęła między innemi kamienica p. M orsztyna, a z nią kosztowna 
biblioteka i rzadki zb iór  numizmatów.

O g o d z i n i e  3 e j  z p o ł u d n i a ,  w chwili, g d y  najtęższy po­
żar za jm ow ał po ła ć  pó łnocną rynku, gdy  płomień ogarniał już domy 
rynku z s t ro ry  zachodniej i w  połączeniu z  ulicą Stolarską zagrażał 
najbliższym domom przy  koście le  Panny Maryi sto jącym , ksiądz Z l o -  
w odzk i w yszed ł  z k ośc io ła  z Sanctissimum w  reku i o toczon y  na­
tychmiast masą lu d u ,  stanął na rogu  Siennej nlioy i padłszy  na k o ­
lana, zaczą ł  śp iew :  „P o d  T w o ją  obronę  uciekamy się o P a n ie ! “  W i ­
dok to b y ł  nie do opisania! Tam mieszkańcy w gryw ający  z pośród 
płomieni, co  je s z cze  ratow ać się d a ło ;  dalej w o jsk o  całe pod b r o ­
nią;  tn lud korzący  się przed Bogiem Z astępów  i o miłosierdzie 
nad resztą b iednego miasta b łaga jący !

—  Mieszkańcom miasta tow arzyszy  rezygnacya  trudna do w y- 
t łó m acze n ia ,  chyba tym niezmierzonym ogrom em  nieszczęścia . R a tu ­
nek w yznać  trzeba jest nie mówim y ju ż  u o rg a n iz o w a n y , ale i n iedo­
łę ż n y ,  a raczej żaden. Brak sikawek ( o  ile nam w ia d o m o ,  by ło  ich 
tylko c z t e r y ) ,  brak w o z ó w ,  b e c z e k ,  k o n e w e k ,  ow o  zgo ła  brak 
w szystk iego  , co  tylko do straży ogniow ej należy !

Nie w ch odz im y  w p r z y c z y n y ,  opisujemy 1‘akla, Jednem sło ­
wem  , los miasta naszego zaw isł od kierunku chorągiew ki rnlusznej. 
C ich o ść  i konsternacya nie do opisania.

W  ju trze jszym  numerze postaram y się uzupełnić ten niedokła­
dny obraz  pisany pod  wrażeniem i w chwili odbyw ającego  się dra­
matu. Na teraz kilka tylko u w a g ,  które nam się koniecznie  pod 
p ióro  cisną.

S ły s z e l iś m y ,  że w ładze m ie jscow e obmyślają już środki dla ul­
żenia o ile m ożności  losu nieszczęśliwym  ofiarom. W  tym celu za­
w ezwano na obrady wielu 'obywateli. Rząd w sprawie tej będzie miał 
ku p o m o cy  każdego  u cz c iw e g o  c z ło w ie k a ,  każdego mieszkańca, któ­
ry  z tej strasznej p ow od z i  w yszed ł  szczęśliw ie .

W  tem miejscu chcem y podać jedną radę. K iedy  po pożarze 
H am bursbim , znaczna część  m ieszkańców  znalazła się b e z  poadasza, 
w ybudow ano natychmiasl drewniane szałasy gdzie  się mogli pom ie­
ś c ić  c i ,  k tórzy  gdzieindziej nie znalezli schronienia. Zda je  nam się że ­
byśm y powinni korzystać  z przykładn i w ystaw ić  także namioty , w 
m ie jscu ,  jak ie  za najstosowniejsze  uznają.

Ubliżalibyśmy sercom  p o cz c iw y ch  K rakow ianów , gd ybyśm y  mnie­
mali , że  potrzebujem y nakłaniać ich do przynoszenia  p o m o cy  nie­
szczęś liw ym . W s z a k ż e ,  gdy  po jedyń cze  zasiłki albo niedojd ą do w ła­
śc iw ych  rąk ,  albo zanadto małą przyniosą u lgę ,  redakeya postano­
wiła r o z p o cz ą ć  subskrypeye  i o tw orzy  j ą ,  jak tylko władza da jej 
do tego  stósow ne upoważnienie.

P, S. G o d z i n a  9ta z r a n a  W iatr  pow sta je  m ocn ie jszy  i sil­
nie (linie w rynek. D op ók i ogień ugaszony zupełnie niezostanie? 
dopóty  je s t  n febesp ieczeń stw o , że tlejące zarzew ie  może pożar  r o z -  
niecić

W ła d z e  w yższe  nader czynnie zajmują sio obroną. S z e f  K o ­
m is j i  Gubernialnej w ezw a ł  obywateli dla naradzenia się nad środka­
mi, P odz ie lono  miasto między ob y w a te l i ,  dla wyszukania konew ek 
i w iaderek. P, K aro l  K rem er  przy ją ł  na siebie naczelny kierunek 
w  obronie  miasta od p o ż a r u , ż y c z y ć b y  jed n a k ow oż  w ypadało , ażeby 
o tern doniesiono p u b l i c zn o śc i ,  z przykazem  posłuszeństwa temuż 
we w szystk ich  przedmiotach d o tyczących  pożaru.

G o d z i n a  11 .  z r a n  a. W  tej chwili wszystkie  usiłowania 
skierowane są na dom p. Mączyńskiej n aprzeciw ko odwacliu  w celu 
za p o b ie ż e n ia , aby się ogień nie sz erzy ł  dalej po w schodnie j częśc i 
rynku. W  obronie  widać w ięce j energii i sprężystośc i .  Sikawka w 
ciągłym ruchu i kilka szpalerów  ludzi podających  w od ę .  Na sąsie­
dnich dachach widzieliśmy ż o łn ie rz y ,  a teraz odkom enderow ano całą 
kompanię do ratowania.

Żandarm ów  rozes łano  do okręgu po w łośc ian  do p o m o c y , wi­
dzieliśmy ju ż  kilkunastu p rzybyw ających . Na ulicach Stolarskiej) 
S z e ro k ie j  , Frańciszkańskiej wolna ju ż  cyrk u la c ja .  W szę d z ie  tli się 
j e s z c z e  ale płomienia niema nigdzie. —  W  grubarni p r z y  kośc ie le  P. 
Maryi widzieliśmy 5 ludzi sp alonych ; trupy tych n ieszczęśliw ych  no­
szą ślady najokropniejszych cierpień.

D owiadujem y się w tej c h w ili , że Z am ek  P iesk ow a S k a ła  s p ło ­
nął ogniem  dnia w c z o r a jsz e g o .


